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W żtjdomsbie objęcia.
Krakowski liberalny organ, który w swym 

ffltsemityźrm* prsodaj* prasie krajowej, za- 
■łieścił wczoraj nader charakterystyczny ar­
tykuł, omawiąjący sprawę zachowania się ży- 
dftw podczas ostatnich sejmowych wyborów.

Reforma* -ubolewa nad tem, że w kilku 
miastach prowincjonalnych przeszli kandydaci 
konserwatywni i szuka przyczyn tego zjawis- 
1)9 w obojętności Aydów dla haseł demokra- 
tjaanych i w ich zawisłości od kahału i reą- 
d*. Zdaniem ,N. Reformy& starsza intelige- 
eja żydowska, należąca do obozu asymilizacyj* 
Wgo, utraciła czucie z masami współwyzna- 
liców, młodsza natomiast należy przeważnie 
dk> obezu syooistycznego.

Z tejfo założenia wyprowadza liberalny 
dziennik następujące wnioski:

„Jeśli zważymy, Ze młodsza inteligencja 
»a prowincji stała się jedynym w obecnych 
warunkach rozsadnikiem postępowszej myśli 
Społecznej wśrAd mas żydowskich w miastach 
e gęstej ludności żydowskiej, i źe ona jest 
lym właśnie czynnikiem, który wszechwładz- 
two kahalno-starościńskich figur prowincjonal 
■ych nadwerężyć byłaby w stanie, — to mu­
simy postawić pytanie, czy nie należałoby w 
i n t e r e s i e  w z m o c n i e n i a  p o s t e r u n ­
k ó w  d e m o k r a c y i  p o l s k i e j  na p r o ­
w i n c j i  s t w o r z y ć  p o m o s t u  ł ą c z ą c e -  
f o  „ w y o d r ę b n i o n e  Z y d o s t w o “ pro -  
w i n c y o n a l n *  z b e z s i l n ą  w t a k i c h  
W a r u n k a c h  p o l s k ą  d e m o k r a c y ą  
pro wino yonalną11.

Projekt dość jasny. Chodzi po prostu o 
to, aby demokrację miejską do reszty zapędzić 
w objęcia żydowslwa i to jakiego? Według 
mN. Reformy11 demokraci powinni się sprzy­
mierzyć z syonistami, którzy, jak się okazało 
przy wyborach do parlamentu, i jak głoszą 
jawnie iTrońsekwentnie ich organa, są z a c i ę 
tym  i w r o g a m i P o l s  ki i P o l a k ó w. Do 
takiej aberracyi dochodzi dziennik polski, który 
•chodził przed laty za organ szowinizmu pol­
skiego.

Premisa wywodów „N. Reformy11 jest nie­
zawodnie prawdziwa. Starsze pokolenie inte­
ligencji żydowskiej, utraciło nietyiko wpływ, 
ale nawet związek z resztą współwyznawców, 
wśród młodszej generacji przeważa syonizm, 
albo międzynarodowy radykalizm kokietujący 
stale z socjalistami i... Niemcami.

Czegóż to jednak dowodzi?
Tego jedynie, że zasada asymilacyjna zban 

krutowała gruntownie wśród żydów, i to prze 
starzałe, a obecnie zupełnie fałszywie brzmią­

ce hasło, nie znajduje już żadnego oddźwięku 
w żydiwskiem społeczeństwie; krzewi się w 
mena natomiast separatyzm, którego niebezpie­
czeństwo dla nas na tem zwłaszcza polega, że 
ma on tlo bardzo podejrzanie niemieckie i na­
dzieje żydów ópiera na najgorszych wrogach 
Polski. Zresztą syonizm potęguje jeszcze tyl­
ko butę żydowską, utrwala w żydach wyobra­
żenie o wyjatfeowem stanowisku żydów wśród 
cbrześćjańskich narodów, fi w dalszej kousek- 
wencyi usprawiedliwia zasadę wyzyskiwania 
chrześcijan przez wybrany lud żydowski.

Z takim kierunkiem niepodobna Połakom 
się porozumieć, a paktowanie z syonistami 
przynieść nam może tylko upokorzenie i nie­
obliczalne szkody materjalne i duchowe.

Ale „Nowa Reforma14 chce rzncać „nowe 
pomosty11 pomiędzy żydami a polską demokra­
cyą...

W jakim celu? naturalnie, aby pozyskać 
głosy żydowskie dla liberalnych kandydatów; 
a za jaką cenę? oczywiście za różne nowe u- 
stępstwa dla żydów, a raczej za cenę podania 
do reszty demokracyi polskiej w żydowską za­
wisłość.

A tymczasem, już chyba temu nikt teraz 
nie zaprzeczy, największym błędem i najcięż­
szym grzechem demokracji galicyjskiej, było 
jej nieustanne ubieganie się e względy żydow­
skie i wynikająca stąd zależność od żydows­
kich politycznych spekulacyi. Doszło do te­
go, że każda akcja demokracji polskiej zaczy­
na się od pytania: co żydzi powiedzą w danym 
wypadku, a kończy się na żebrńniu żydowskie 
poparcia. Rezultat tej polityki mamy na 0- 
czach. Jest nim deprawacja, rozbicie i wy­
cieńczenie stronnictw demokratycznych, — 
które jeżeli odnoszą jeszcze „zwycięstwa11, to 
takie jak pizy ostatnich wyborach w Krakowie.

Zamiast opamiętać się na tej drodze, za­
miast zrozumieć, że przyszłość demokracji le­
ży wyłącznie w utrwaleniu wśród niej zasad 
narodowych i katolickich, zamiast zachęcać 
polską inteligencję miejską—do -ganizowania 
się samodzielnego pod sztandarem demokra­
tycznym i polskim — „N. Reforma11 zachęca ją 
do budowania nowych pomostów w stronę ży­
dów, z tą jedyną nadzieją, że na tym pomoście 
kilku jej kandydatów wyjeździ sobie mandaty.

Przemilcza jednak, że za te mandaty za­
płacić trzeba będzie z kasy narodowych inte­
resów.

Taki to program 110. przyszłość wskazuje 
polskiej demokracji „N. Reforma11. Na szczęście 
głos jej staje się coraz częściej głosem woła­
jącego na puszczy.

DoM kierrnć emigrację zarobkowi?

Bojkot towarów praskich napotkał a naa 
na preoszkady, z góry zresztą przewidywana, 
mianowicie ze strony żydów, którzy jak zaw­
sze tak i tym razem, stanęli na stauowiaku 
czysto egoistyczaemi odłączyli się od polskiego 
społeczeństwa. Mimo to jednak ruch na tem 
polu wzmaga się bądź co bądź, praska produk­
cja odczuje dotkliwie utratę poważnego ryp- 
ku zbytu dla swoich wyrobów. W tym samym 
kierunku idzie akcja mająca na celu powstrzy­
mania polskich robotników od wypraw zarob­
kowych do Prus i wogól* Niemiec. Pruskie 
rolnictwo absolutnie nie może się obejść bez 
polskiego robotnika. Wszystkie pomysły zastą­
pienia go okazały się albo fantastycznymi albo 
zbyt kosztownymi. Aui Chińczycy, ani Rnsipi 
nie wynagrodzą ubytku polskich robotników, 
a gdyby się powiodło naszych mazurów za­
trzymać choć przez jedną kampanję w kraju, 
zdarzyłby się mogło, pola pruskich junkrów 
pozostałyby bez uprawy. Byłoby to dla tyflh 
amatorów cudzą) właaoośoi prawdziwa kata­
strofą...

Wprawdzie w roku bieżącym, jak to wcie­
raj zauważyliśmy, emigranci powracający z 
Ameryki, umożliwili Prusakom użycie mniejszej 
liczby polskich robotników, których część nawet 
powróciła alet akie wydarzenia fenomenalne jak 
krach amerykański,nie powtauają się co roku.

W każdym razie zatrzymanie całej masy 
emigrantów w krają jest niemośliwem.

Przedewszystkie trzeba znaleść dla pol­
skich robotników nowe pole pracy, gdzieby 
mogli zużytkować swój czas i swoje siły z typ. 
samym zarobkiem. Pierwsze próby w tym kia 
runku już uczyniono. Między iunymi pos. Sko- 
łyszewski wyjechał do Francji i zatrzymał się 
dłużej w stolicy Lotaryngii, Nancy, gdzie od­
był konferencję z miejscowymi rolnikami w 
sprawie sprowadzania polskich robotników z 
Galicji. Okazało się, że emigracja polska prze­
dostała się już i w te strony, a kilku gospo- 
rzy francuskich, którzy już od całego szere­
gu lat zatrudniają polskich robotników z Kró-' 
lostwa i Galicji, wystawiło tym robotnikom naj- 
pochlebniejsze świadectw*.

Wielką wesołość wywołało wśród zgroma 
dzonych zapytanie: czy „les demoiselles polo- 
naises11 zechcą wychodzić za mąż za francu­
zów, i pozostać we Francji i w ten sposób 
przyczyniać się do wzrostu ludności we Francji 
i do wzmocnienia jej siły wojskowej? Odpowie­
dziano interpelantowi z prezydjum, że trudno 
na to daó odpowiedź, lecz że dobre traktowa­
nie przybyszów zrobi zapewne pod tym wzglę­
dem wiele, a „la naturę et bamour feront le 
reste1'.

Gospodarze francuscy ofiarują utrzymanie 
całkowite, mieszkanie i 400 franków rocznie 
mężczyznom, a 300 fr. kobietom i rnłodym lu­
dziom. Chcą brać robotników sezonowych na 
czas od połowy marca do połowy grudnia, 
lecz wielu wyraziło opinię, że przydatniejsi by­
liby tacy robotnicy, ktćrzyby chcieli pozostać 
przez kilka lat z rzędu.

Gospodarstwa francuskie, ktęre będą po­
trzebowały robotników z Polski, są przeważ
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Bid Średnie, od 80 do 150 hektarów. Nadesła­
no z*ś oferty przeważnie na 8 — 19 osób dla 
jednego gospodarstwa. Wogóle można powie­
dzieć, że w okręgu, którego ośrodkiem jest 
Nancy, to znaczy w okręgu działalności Zwią­
zku stowarzyszeń i syndykatów rolniczyeh, 
noszącego nazwę „Fódóratian Agricole da isord 
Est“, rozszerzającym swą działalność na 10 de­
partamentów (departament liczy średnio okalo 
pół miliona ludności) trzech dawnych prowin­
cji francuskich Lotaryngji, Szampanji i Fraa- 
ehe-Comtó. można będzie zużytkować 30—40 
tysięcy robotników polskich. Uprawiają tam 
mniejwięcej te same płody, co u nas; w Szam­
panii tylko, jak wiadomo, jest prócz tego wi- 
no szampańskie.

Warnnki pracy będą we Francji znacznie 
lepsze, niż w Prnsiech. W razie zadowolenia 
gospodarzy z naszego robotnika, nastąpi pod­
wyższenie płacy, utrzymanie zaś jest dużo- 
lePsze niż w Niemczech, bo gdy tam są wiel­
kie partje po kilkudziesięciu, a nawat kilkuset 
ludzi na fal warkach, tutaj będą drobnu grupy 
żywione razem z robtonik. miejscowymi, którzy 
jedzą przeważnie to samo, co sami iermerzy. 
Wreszcie traktowanie robotnika będzie z pew­
nością o wiele lepsze. Francja jest wogóle kra- 
ietu obyczajów demokratycznych i Polacy w 
przeciwieństwie do Prus mają tam ogólną sym- 
patję, szczególnie w Lotaryngji, gdzie są je­
szcze bardzo żywe wspomnienia panowania kró­
la Stanisława Leszczyńskiego (1736—1766).

Te pierwsze próby dowodzą, że nasi robo­
tnicy, którzy zresztą dotarli już do Szkocji i 
Danji, znajdą we Francji obszerne pole do za­
robkowania. Chodzi tylko o to, aby wychodź­
com dać potrzebne wskazówki i przewodników 
choć cokolwiek obznajmionych z językiem fran­
cuskim.

Byłaby jeszcze do rozważenia kwestja ko­
sztów podróży, które będą oczywiście wyższe, 
niżeli do Niemiec. Jeżeli jednak emigracja za­
robkowa do Szkocji, ba nawet do Ameryki, do 
skonale się opłaca, nie ma powodu wątpić, że 
wyprawa do Francji będzie przedsiębiorstwem 
rentownem.

poszuklwattie pracy i pofrcdaiclwo.

W tych dniach ukazało się sprawozdanie 
okręgowego Urzędu poenjdnJŃctwa pracy w 

Kraków’e za r. 1907, zestawione przez kierownika 
tegoż dra Kazimierza Wład. Kumanieckiego- Ze 
sprawozdania tego Widzimy, że działalność Ureę

53) Jerzy Ohnet.

Ostatnia miłość.
— Wyczerpałem juz wszystko, •• miałem 

do powiedzenia tym paniom.
—• Doskonale! I pan sądzisz, że będę z 

nim rozmawiała po takiem wyznaniu. Czy po 
to, ażebyś pan pewnego dnia powiedział o mnie 
to samo, co mówisz o tych paniach z niedo­
rzecznością do najwyższego stopnia imperty- 
nencką?

— Ale nie rozumiesz mnie pani. Od dzie­
sięciu lat jestem towarzyszem pani Tresorier i

ani de Jessac... Wychowałem się z niemi... 
namy się zbyt dobrze, aby się wysilać wza- 

jomnie na uprzejmości...
— Gdy ze mną, nieznajomą, nowa zabawka...
— Jak pani jesteś złośbwą! Bawisz się, 

dokuczając mi. Wiesz dobrze jednak, ze jestem 
ezczery.

— To piękna zasługa!
— Posłuchaj mnie pani choć z pięć minut
— Od pół godziny już słucham pana... I 

nadużyłeś tego...
Przybyli na koniec wybrzeża i zatrzymali 

się przed statkiem, napełnionym deskami sosno- 
wemi, przeznaczonemi do tartaku w Dives. Tu­
taj usiedli w cienu stosu drzewa, na drugim 
stosie, który zaczęto układać, i ciągnęli dalej 
rozmowę. Paweł, pod wpływem ogarniającego 
go uczuoia, stał się bardzo poważnym i zwolo- 
na odmalowywał Łucyi próżnię życia światowe­
go, jakie wiódł oddawna. Ujrzał nagle czczośó 
na jego dnie i zrozumiał, o ile ono jest puste i 
bezużyteczne. Przyznawał teraz, że jego towa­
rzyszka miała słuszność uważając za szczęśliwych 
biednych rybaków, żyjących u boku żony i 
dzieci. Dziwna i słodka melancholia go ogarnia­
ła przy tej ślicznej dziewczynie, a w jego u- 
myśle wykwitały, jak rośliny bujne na gruncie 
dziewiczym urodzajnym, jakieś nowe, proste i 
jnądre myśli, z których może byłby się sam

du by3a niezwykle wydatną, że więc inatytuey* 
ta jest potrzebną.

Myśl założenia publicznego b>ura j?ośre(dnietwa 
pracy w naezem mieście zaprzątała oddawna 
opinię publiczną.

Dnfa 1 lutego 1898 udku uchwalili Sekcya 
ekonomiczna Rady miasta, wezwać Magjisltrat, 
aby zastanowił się nad kwestyą utworzenia biu 
ra. W półtora roku później wybrała Bada 
osobną komfsyę dla tej sprawy, zaś Magistrat 
przystąpił do zebrania materyaiów przygotowaw 
czych z miast monarchii 1 zagranicy, w których 
instytucje podobne już istniały. Tymczasem 
Sejm krajowy uchwalił ustawę o biurach pracy. 
W myśl tych postanowień, nawiązał Magistrat 
m. Krakowa rokowania z wydziałami powiato 
wjńni w Krakowie, Wiefozce, Bochni i Brzesku 
w cjelu utworzenia (wspólnego biura- UmoWa 

przyszła jednak do skutku tylko z reprezenta 
cyami powiatowemi w Krakowre i w "Wieliczce. 
Urząd pośrednictwa pracy rozpoczął swe czyn 
nośdi w wyjątkowo ciężkich warunkach, mimo 
to ddałał mtenzywnie, walcząc skutecznie z 
niesmnietonjośelą ajentów emigracyjnych.

Według sprawozdań amerykańskiego komisa 
rza imigracyjnego, wyjechało z Austryi do Sta 
nów Zjednoczonych w roku 1904 do 1905 Pola 
ków 50.785, w r. 1905 do 1906 43-803; Rusinów 
wyjechało w pierwszym roku 14-473, w następ 
nym 15.089- Znacznie jednak silniejszą jest emł 
gracya zarobkowa do N*emiec, Danii i Szweeyh 
Z Galicyi wyjechało ca granicę na roboty sezono 
we wroku 1902 41.725, zaś w roku 1907 156.782 
robotników obu płci.

W następstwie tego objawił się w kraju 
silny brak robotnika rolnego i służby folwarcz­
nej, który z roku na rok występuje coraz 
jaskrawiej. Zagraniczne gospodarstwa rolne 
pociągają naszego robotnika nietylko wysoko­
ścią płacy, lecz i tem, że zapewniają mu pra­
cę przez cały sezon. Wychodźctwo nie pozo­
stało także bez w pływu i na służbę domową, 
której brak powszechny stwierdzają również 
sprawozdania z Niemiec, Francji i Anglji. Nad­
to co roku mamy wychodżtwo sezonowe 
służby domowej do miejsc kąpielowych i kli­
matycznych, przyczyniające się do braku słu­
żących w mieście w miesiącach letnich.

Właściwy rozmiar wewnętrznej pracy w 
Urzędzie ocenić można jedynie, z każdomie- 
sięcznoj ilości miejsc zaofiarowanych i poszu­
kiwanych. Według statystyki, działalność ta 
przedstawia się następująco: w styczniu zgło­
szono miejsc wolnych 107, z tych załatwiono 
30, podań o miejsca wolne 163, załatwiono 
15; w lutym zgłoszono miejsc 859, załatwiono

śmiał kiedyindziej. Powiedział to jej, a ona 
spojrzała na niego ze ździwieniem. Nie przy­
puszczała nawet, aby ton płochy chłopiec zdo­
łał tak prędko i chętnie przemienić się w po­
ważnego człowieka, okazującego tak głębokie 
uczucie.

— .Cz7 doprawdy — rzekła — możesz pan 
takim, jakim jesteś w tej chwili, pozostać choć 
przez kilka dm?

— Sądzę, że mógłbym przez całe życie. 
Brakowało mi dotąd tylko sposobności, albo 
może kobiety, któraby zdolną była natchnąć 
mnie takiemi uczuciami. Zdaje mi się i wierzę 
w to głęboko, że nie byłoby nic rozkoszniej­
szego dla mnie, niż kochać wiernie, wszystkie- 
mi siłami mego serca i nic nie widżieó po za 
tą miłością Czy nie chcesz pani przekonać się, 
że umiem dotrzymywać słowa.

Przybrała znów kapryśną minkę i ton ironiczny:
— Dlaczego mnie pan wybierasz? Pi szu­

kaj sobie innej ofiary! Nie uczyniłam panu nic 
złego. Miej trochę litości nademną!

— O! błagam cię pam tylko • to, abyś 
pozwoliła być kochaną.

— Ale pozwalam to całemu światu:
— I mówić pani te... — ciągnął dalej.
— O! to już nadmierne wymagania!
— Abyś po namyśle pozwoliła się pani 

przekonać.
— Dlaczego pan nie żądasz natychmiast 

serca mego, na złotym półmisku?
— O! nie ubiegam się nawet o serce pani.
— Tylko?
— Tylko o twoją rękę —- rzekł, śmiejąc 

się. — Z początku wystarczyłaby mi twoja 
piękna rączka. Na serce przyjdzie kolej później, 
jestem tego pewny.

— Zarozumialec z pana!
— To nie zarozumiałość, lecz głęboka świa­

domość szczerej miłości, jaką, pani, ozuję dla ciebie.
—■ Od tygodnia?
— Od dnia, kiedym cię pani ujrzał poraź 

pierwszy!

174, podań o miejsca 454, załatwio»# 213; 
marcu zgłoszono 254, załatw. 258; w kwie­
tnia zgłoszono 974, załatw. 842, podań 1168, 
załatw 9/6; w majn zgłosz. 711 załatw. 46^ 
podań 884, załatw. 569; w czerwcu zgłosz. 511, 
załatw. 584, podań 668, załatw. 568; w łipcw 
zgłosz. 544, załatw. 398, podań 411, załatwiono 
381; w sierpniu zgłosz. 569, załatw. 903, podał 
440, załatw. 279; wa wrześniu zgłosz. 881, za­
łatw. 526, podań 698, załatw. 497; w paździer­
niku zgłosz. 878, załatw. 582, podań 812, za­
łatw. 518; w listopadzie zgłosz. 680, załatw, 
534, podań 892, załatw. 519; w grudniu zgłtsfe 
460, załatw. 305, podań 808, załatw. 500.
Jak więc widzimy, było ogółem w ciągu rok» 
5097 miejsc zaofiarowanych, zaś 5535 poszu­
kiwanych. Z pierwszych eefhięto ze strony 
pracodawców 443, a skreślono z Urzędu pe 
upływie dni 80-tu 1328, razem 1771" z dragich cof­
nięto 300, skreślono 1756, razem 2056. Zapo- 
średniczono zaś skutecznie w 3171 wypad­
kach, wobec czego pozostaje na r. 1908 158 
miejsc zaofiarowanych i 308 poszukiwanych.

Na ogólną liczbę 5007 zgłoszeń Jpraeoda- 
wców było zgłoszeń krajowych 3953, zagrani­
cznych 1144. Natomiast z ogólnej liczby zgło­
szeń poszukujących pracy po podjęciu zgło­
szeń służby domowej — 'o pracę zagraniczna 
zgłosiło się 53-61 proc. z ogólnej liczby. W  
liczbie poszukujących pracy było miejscowych 
50-28 proc., przybyłych 49*72 proc., w czem 
znaczna liczba robotników sezonowych rol­
nych z Królestwa Polskiego. Okazuje się więc, 
że Kraków jest poniekąd stacją przechodnią 
dla zarobkowego wychodżctwa sezonowego z 
Polski.

Godnem uwagi jest zestawienie podaży 
popytu pracy według płci. Na 100 miejsc za­
ofiarowanych przypadało kobietom 44, męż­
czyznom 55, zaś na sto poszukujących pracy 
było mężczyzn 59, kobiet 40. Załatwień skute­
cznych na 100 zgłoszeń o pracę przypada na. 
mężczyn 64, na kobiety zaś 35. Według za­
wodów, było w rolnictwie i leśnictwie miejsc 
zaofiarowanych 857, poszukiwanych 851; w 
pm  myślę i handlu ofiar. 844, poszuk. 1140; 
w służbie domowej ofiar. 2814, poszuk. 29&2, 
w najemnictwie dziennem ofiar. 582, poszug. 
592.

Wśród ogólnej liczby poszukujących pra­
cy, bvło w -wieku niżej lat 14— 28 osób, od 
lat 14 do 16 — 188 osób, 16 do 18 — 645, 
18 20 — 906, 2o do 24 — 1406, 24 do 30
— 1031, 30 do 40 — 728, 40 do 50 — 400, 
50 do €0 — 190. ponad lat 60 — 19 osób. W  
tej liczbie było stanu wolnego osób 4395, żo­
natych lub zamężnych 930, owdowiałych. 
10.

Odmalował jej w słowaoh gorących i prza- 
kanywających silne wrażenie, jakie sprawiła aa 
nim przy pierwszem spotkaniu u pani do Fan- 
tenay, wspomnienie miłe owego widzenia i ra­
dość. gdy ja znów ujrzał.

Słowa te wzruszyły Łucyę. Słuchała w 
milczeniu, nie śmiała żartować. W istocie ździ- 
wiona była tą n głą rzemianą, jaka w nimi 
zaszła, była nawet wdzięczna za nią Pawłowi, 
prawie dumna, jakby z odniesionego zwycięstwa. 
Ujął jej rękę, zatrzymał w swej dłoni i lekka 
uścisnął uszczęśliwiony, że jej nie oofnęła. Rze­
czywiście nie zauważyła nawet tego uścisku. 
Zadumała się baidzo poważna, jak wszystkio 
kobiety Nowego Świata, gdy owo wielkie słowo: 
małżeństwo-zostame wymówione. Nie myślała 
jeszcze o tem, że zaślubi Cravant‘a, lecz po raa 
pierwszy idea małżeństwa upostaciowała się nie­
jako przed nią w osobie mężczyzny, któiy mógł 
gdyby zgodziła się na to, zostać joj mężem.

Przypatrywała się mu po ran pierwszy z wiel­
ką uwagą jak gdyby chciała wypytać jego- 
charakter z rysów twarzy. Były one nadzwy­
czaj regularne, harmonijne, lecz nieco kobiece
i mimowoli prawie, jakby przez tajemnicze ja­
kieś porównanie, stanęło przed jej oczyma mę- 
zka i dumna postać hrabiego. 1 wobec wspom­
nienia Armanda, Paweł wydał się jej prawdzi- 
wem dzieckiem. Tamten dzielny, śmiały żołnierz, 
był takim właśnie człowiekiem, o jakim marzy­
ła. Umiałby ją kochać i opiekować się nią przez 
całe życie Lecz nagle cień zmącił jej myśli, 
wspomnienie ubiegłych miesięcy, podczas któ­
rych on, spędzając z nią długie wieczory, był 
tak czułym, troskliwym, uprzejmym’ Czy jej nie 
kochał, on, oddzielony od niej niezwyciężonemi 
przeszkodami? Wprawdzie nie wymówił nigdy 
słowa, któreby jej tę myśl nasunęło. A jednak­
że porownywając Cravant‘a z nim, Łucya zmu­
szona, była przyznać z goryczą, że tamten zda- 

• wid się ją kochać więcej, goręcej.
[(Ciąg dalery naetapł.)
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Sprawozdanie opracowane wyczerpująco 
daje doskonały obraz wychodźctwa robotnika 
polskiego. Biuro bowiem po największej czę- 
4: •. miało do czynienia z szukającymi pracy 
emigrantami. To też na końcu sprawozdania 
mieści się dodatek, w którym podane są za­
sadniczo płace galic. robotników rolnych sezo­
nowych za granicą. Płaca jest tam miesięczna 
lub dzienna. Pierwsza spotyka się w Westfalii, 
Poznaóskiem i na Pomorzu. W Wtstfalń po­
karają mężczyźni mies. 24 marek, zaś w cza­
sie żniw 27 m., kobiety 22 i 25 m.- chłopcy 
21 i 24 m.; w Pozna ńskiem mężczyźni 22 — 
24 m.. w czasie żniw 24 — 26, kobiety 18 — 
20 i 20 — 22 m., chłopcy 19 — 21 i 21 — 
t l  m.; wreszcie na Pomorzu pobierają męż­
czyźni 22 m. (a w czasie żniw 26 m.) kobiety 
i chłopcy 18 — 19 m., w żniwa do 22 m. 0 - 
bok płacy przyznaje się robotnikom jeszc, e 
tygodniowy deputat: pełny, składający się ze 
10 funtów chleba (kobiety i chłopcy 8 f.) po 
1 fincie krup, ry u, owoców strączkowych, 
mąki, smalcu, mięsa, 25 f. ziemniaków, 7 1. 
zbieranego mleka lub 3 i pół niei,bier..nego, 
pńł funta soli; p ó ł  d e p ut a t ,  t. j. 25 f. 
ziemniaków. 7 J. mleka zbieranego a także 1 
funt mąki.

Szwecji i Danji płaca jest dzienna z pół- 
deputatem. W Niemczech przy płacy dziennej 
fobiera robotnik deputat pełny lub pół; w •- 
Statnim wypadku płaca jest wyższą.

I tak pobiera w Niemczech mężczyzna 90 
feoigów: 1 m. 30 fen., w żniwa T10 1.50 z peł­
nym deputatem, a 1-75—180 i 2 m. w żniwa 
przy pół deputacie.

Chłopaki otrzymują przy pełnym deputa­
cie 70 fen. riO a w żn>wa80 fen. 1-20, zaś przv 
pół deputacie. 120—150, w żniwa a 150—170 
jn., Kobiety: 70 fen. 1 m„ w żniwa 90 fen. 1 30 
w pierwszym wypadku, zaś w drugiml'10—1*20, 
w żniwa 150

W Szwecji i Danji płace mężczyzn są niż­
sze, natomiast kobiet i chłopców wyższe Jedy­
nie w czasie żniw mężczyźni pobierają w Da­
nji i Szwecji więcej, mianowicie w Danji: 2 m. 
94 fen. w Szwecji 2 m. 10 fen.

W Niemczech przy pół deputacie tylko 2 m.
K"biety otrzymują w Danji 1 30 m. a żni­

wa 188 m., w Szwecji 122 m., a żniwa 1'58 m. 
Płace chłopców: w Danji 1 30 —1'57 m., w żni­
wa 168—2 m. w Szwecji 1-47 m., w żniwa 
1-58-1-60 m.

Za robotę akordową płaci się w Danji za 
mórg magdeburski (pół morga naszpgo): za 

panie siewu 2 80 m., buraki eukr. 2 24—10 m. 
buraki pastewne 3 40 m — 6 75 m., kalarepa i 
turnips 3-40—3 60 m., c>korja 280—7 84 m.

W Szwec ji przy kopaniu buraków płacą za 
robotę-akordową 2 kor. szwedzkie i 22 óre (44 
hal.) do l 6kor. szwedzkich, zależne od jakiości 
pracy.

frzcstępca i $h«rlol( Jtolncj.
Ilość niewykrytych przestępców wzrasta 

W zastraszając sposób. Czemu to przypisać? 
Czy nadmiernemu skupieniu ludności w mias-

76) Jan Okwietko.

PRZED_BURZĄ.
Umilkł wyczerpany, a Zygmunt starał się 

mu wytłumaczyć, jak umiał, wszystko, co miał 
w pamięci o nieśmiertelności duszy. Na wie­
rzeniach chrześcijańskich nie zatrzymywał się 
dłużej. Sam w nie nie bardzo wierzył. Nato­
miast rozwijał przed nim z całą dokładnością 
własnej wiedzy teorje panteistyczne, przeszedł 
na buddaizm, dotknął metampsychozy i skoń­
czył nauką o Nńwanie, która w jego oczach 
była najprawdopodobniejszą, najbardziej odpo­
wiadającą potrzebom ludzkiego ducha.

Hreczkiewicz słuchał go z natężeniem. 
Nieudolnie wnikał on w głębie obcych mu ro­
zumowań i zużywał całą swoją energię na 
przetrawienie tych zupełnie nowych dla niego 
pojęć.

Zygmunt juź był dawno wyczerpał cały 
dość zresztą skromny zasób swych wiadomoś 
ci, kiedy Hreczkiewicz jeszcze je przeżuwał w 
milczeniu. Wreszcie opuścił bezsilnie głowę 
na poduszki i skarżył się.

— Nie! to wszystko nie to!... Wszystko to 
ma pewjęn sens, pewną logikę, póki człowiek 
żyje, ale polem?... Wielka mi pociecha, że po 
długiej wędrówce z ciała do ciała, z walki do 
walki , z jednej nędzy do drugh j rozpłynę się 
nareszcie w nicości!.,. Ze ta nicość jest < stat- 
niem słowem wszechrzeczy, cóż mi z tego?...

tach, szalonej walce o byt i wynikającemu 
ztąd zdegenerowaniu fizycznemu i moralnemu? 
Zbadani*- m tej kwestji palącej zajmuje się so- 
cjrlogja, my w niniejszym artykule streścimy 
pokrótce nowoczesne sposoby walki z podzie­
mnym światem przestępców.

Zaisfe, jest to cały, mrokiem tajemnicy 
okryty świat. Parę cyfr statystycznych da wy­
obrażenie o jego rbszarze . W pięcioleciu 
(1881-1836) francuska tajna policja ni* wykry­
ła 12.000 przestępców, a pięcioleciu 1896 1900 
— ilość bezkarnych przestępców wynosiła 
92 065.

Agenci policji śledczej i w ogóle świat 
sądowo kryminalny dla sprostania swym z? 
daniom musi iść z postępem wiedzy. Dzisiej­
szy detektyw korzysta z całego aparatu środ­
ków, których nie znał jego poprzednik w epo­
ce minionej, w epoce Lecoque‘ów. Sherlok 
Holmes jest zręczniejszy ed Locoque'a, gdyż 
ma więcej wiedzy, bo i dla detektywa wiedza 
to siła.

Współczesny detektyw z drobnego szcze­
gółu wyprowadza daleko idące wnioski. W 
Lvonie pewien detektyw, badając zwłoki za­
mordowanej kobiety zauważył pył czerwona­
wych śladów na jej szvi. 1 rzyłożywszy palce 
swej ręki do tych śladów, które powstały z 
duszenia ofiary przez zbrodniarza, przekonał 
dę, że ten ostatni posiadał widocznie jeden z 
palców nienormalny, zbyt krótki. Detektyw 
przypomniał s< bie, iz jeden z karanych już 
przestępców posiada rękę o tak wadliwym pal­
cu. Dalszy ciąg śłedstwa potwierdził słuszność 
spostrzeżenia. Zbrodniarza wykryto.

W jednem z belgijskich miast zamordo­
wano kobietę. W pokoju zamordowanej, na 
stole, agent spostrzegł popiół z wypalonego 
papierosa. Był palaczem i poznał, że popiół 
pochodzi z tytoniu algierskiego. W sklepie u- 
dzielono mu informacji o nabywcy algierskich 

-oapierosów. Po kilku godzinach morderca był 
już pod kluczem. Dzisiejsi detektywi odzna­
czają się niezwykłym sprytem i pomysłowości.

Badanie sfałszowanego podpisu nie przed­
stawia obecnie żadnej trudności. Dawniej na 
podejrzany podpis puszczano kroplę wody, 
która rozlewając się na tem miejscu, gdzie 
skrobano papier, uwidaczni da fałszerstwo. Fał­
szowano jednak podpisy również bez skroba­
ło wywabając chemicznym środkiem dawny 

.lpis. W takim razie trudno było określić 
"•'szerstwo. Dzisiaj fotografia wykrywa je od- 
razu ponieważ na odbitce fotograficznej sfał­
szowany podpis uwydatnia się różnicą koloru 
z reszty pisma.

Dzisiaj w celu zniszczenia śladów nie wy­
starczy oszustowi wyrwanie podejrzanej kartki 
z notatnika. Wiadomo bowiem, ze każda za­
pisana kartka pozostając choćby w ciągu kil­
ku godzin w zetknięciu z sąsiednią niezapisa- 
ną kartką, pozostawia na tej ostatniej ślad, 
który można następnie uwidocznić przy pomo­
cy rozpalonego Żelaza, które trzeba przesuwać 
na odwrotnej stronie. Siady wychodzą czarne 
na papierze, który nabiera koloru brunatnego

Płomień na kominku nie zdoła zniszczyć 
spalonego podejrzanego rękopisu. Detektyw

1 gdzii-ż jest rzeczywista różnica z materjalis- 
tyczntm pojęciem o śmierci? Wszak i tam 
mnie uczą, że cały nie zginę, że moje resztki 
będą p-'gnojem dla dalszego istnienia, że roś­
lina, której korzeń mnie przewierci, wyrośnie 
może najdoskonalsza i piękniej wybuja do słoń 
ca; zwerzę ją później połknie i pożywi się mą
i tak d dej... A'e co mnie z teg) przyidzie?..." 
Gdzież się ja w tem wszystkiem podzieję?... 
Gdzie miejsce na to, co we mnie jest tylko 
mną, co nie może przejść ani w roślinę, ani 
w zwierzę, ani nawet w innego człowieka?... 
Gdzież pójdzie to wszystko?... I, jeśli ma być 
prawdą, że to co nazywamy duszą, po moj-j śmier 
ci powędruje przez rozmaite istnienia, to jakiż 
jest cel tej wędrówki, skoro jej ostatecznym 
rezultatem ma bvć stan bezosobowy, nie indy 
widualny, w którym moje ja przestanie znowu 
istnieć, stanie się tylko cząstką jakiegoś zbio­
rowego, niepojętego istnienia?.. Nie, nie, nie! 
Wszystko to zawsze ta sama śpiewka! Jeś’ i 
mam dążyć przez wieki do wydoskonalenia 
samego siebie na to, aby powoli tracić jedną 
po drugiej wszystkie odrębności, które stano­
wią treść mojej istoty, to wolę odrazu przes­
tać istnieć i osiągnąć natychmiast ten sam i- 
dentyczme rezultat. Przecież nas uczą, że for 
ma tylko jest niedoskonałą i zmienną; materja 
sama przez się jest trwałą i niezniszczalną, 
więc, rozsypawszy się w proch dojdę tak sa­
mo do doskonałości, jeśli tikiem ma być mo­
je przeznaczenie. Ale to być nie może, ja te­
go nie chcę!

wsuwa zręcznie między spalone arkusze szklan- 
ną płytę i dmuchając delikatnie oddziela jeden 
od drugiego. Potem przy pomocy środka che­
micznego uirwala się spalony papier, uwida­
cznia ślady pisma, fotografuje rękopis i odczy­
tuje bardzo łatwo.

Badanie podejrzanych plamna obraniu do­
mniemanych przestępców jest obecnie fraszką. 
Dawniej przy pomocy mikroskopu odszukiwa­
no czerwonych krążków, które swym specy­
ficznym kształtem świadczy./, iż plama na 
ubraniu powstała z krw i ludzkiej. Gdy plama 
była świeżą, nie przedstawiało to trudności.

Nadto często jednak czerwone krążki krwi 
były juz zdeformowane wobec czego rie p*« 
dobna było odróżnić czy pochodzą z krwi 
ludzkiej lub bydlęcej. Dzisiaj używa sie spe­
cyficznego serum z królika, któremu zaszcze­
piono krew ludzką. Plamy zmywa się wodą 
którą zlewa się następnie do retorty z serum. 
Najmiejsza zmiana w serum świadczy o obec­
ności krwi ludzkiej.

Daktyloskopja spełnia obecnie rolę niewi­
dzialnego towarzysza przestępców. Jest to u- 
miejęwiość identyfikowania odcisków dłoni 
przestępców. Niema dwóch rąk zuoełnie podo­
bnych. Na dłoni krzyżuje się delikatna indy­
widualna sieć żyłek, która nie znika nawet po 
oparzeniu skóry, nawet u nieboszczyka po o- 
padnięciu epidermy, nio zmienia rysunku u- 
kładu.

Przestępca pozostawia krwawe ślady na 
murach, meblach, bieliżnie.. Fotografia uwyda­
tnia indywidualność jego dłoni morderczej.

Dotknięcie ręką muru, mebli, boazerji po- 
zostawia ślad niewidzialny dla oka, lecz moż­
liwy do uwidocznienia przy pomocy chemika* 
ljów w czarnym kolozre. Fotografia utrwala je 
dokładnie.

Można uwidocznić także ślady na szybie i 
papieize.

Nowoczesny detektyw winien być nietyl- 
ko bardzo inteligentnym obserwatorem, lecz 
mieć również i pewne naukowe ukształoenia 
Sherloko‘wi Holmes‘owi nio może być obcą fo­
tografia, chemja a nawet i psychologia. Wydaje 
się to paradoksem. Ajent śledczy — psycho­
logiem? Zapewne nie w znaczeniu ściśle nau- 
kowem. Ohserwaeja zewnętrzna daje agentowi 
klucz do zrozumienia uczuć i myśli, a więc dp 
wykrywania sprężyn skomplikowanych zbrod­
ni. Profesor Munsterberg wynalazł aparat ele­
ktryczny do psychologicznego badania podej­
rzanych o przestępstwo. Odczytują oni różne 
wyrazy z arkuszy papieru a przyrząd elektry­
czny oznacza czas wahania się i namysłu 
przy odczytywaniu drażliwych wyrazów: np: 
nóż, zabić, otruć i t. d.

Jednakże pomimo takiego zastosowania 
pestępu wiedzy do wykrywania przestępców, 
liczba niezwykłych zbrodniczych osobników u- 
stawicznie wzrasta. Czem to wytłomaczyć? Po­
nieważ i oni korzystają również z postępu 
wiedzy. Nie rozbijają już kas ogniotrwałych 
młotem i dłutem, lecz za pomocą motorów 
lektrycznych i innych najnowszych wynalaz­
ków technicznych. W rzędzie trucizn pogardza­
ją morfiną, strychniną, opium, chloroformem,

Zygmunt nie znajdował żadnych argumeu 
tów na ten desperacki protest.

— Wiesz. — przyznał się wreszcie, — ja 
ci nie potrafię tłumaczyć tego wszystkiego. 
Ale Czarko toby ci wszystko wytłumaczył: oh 
wierzy prawdziwie.

— Eh, — odparł z niechęcią Hreczkiewicz. 
— Właśnie dlatego, że wierzy, to nie potrafi 
zrozumieć, o co mi chodzi. Wiem, źe mnie 
nie wyśmieje, bo on ś*ięty, no, i ludzie się 
przecież nie śmieją z umierających... Ale je­
go pobłażania będą równe drwinie. Nie, z nie 
go nie mogę mieć pociechy.

Pomimo tak kateg irycznie wyrażonego 
zdania Zygmunt tego samego wieczora opowie 
dział Czarce całą rozmowę i po dawnemu na­
legał na sprowadzenie księdza.

Długo się namyślał Czarko, ale i tym ra­
zem uznał, że byłoby to przed wczesne m.

— Ksiądz teraz gotów wszystko popsuć. 
Jakże chcesz, żeby Hreczaiewicz zniósł widok 
urzędowego przedstawiciela wiary, skoro we 
mnie nie znosi jej skromnego adepta.. Pora­
dzić coś jednak trzeba.

I nazajutrz Hreczkiewicz, budząc się z  
chwilowej drzemki, spostrzegł obok siebie na 
stoliku leżące cztery ewangielje.

Posądził o ten zamach doglądającą go 
siostrę i zamruczał nieżyczliwie pod jej adre­
sem. Ale wziął książkę do ręki i zaczał czytać.

£Ciąg dalszy nastąp*-1 , a i., i 3*
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lecz stosują zabójcze tajemnicze trudn* do wyk­
rycia toksyny mikrobowe. A więc tak znacz­
nej liczby niewykrywanycli zbrodni n'e nale­
ży przypisywać nieudolności detektywów, 
lecz wyrafinowaniu, udoskonalania się podzie­
mnego. groźnego świata przestępstw.

KRON IK A.

TOBGZ Z TOWAREM PRUSKIM!
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN! _

Kraków dn a 13 marca 1908 r.
— T t a V v 4 a r a !fk  I o r fe ie ln y : Dziś w p'^tok 

Saeny dzieś Włóczni i Gwoździ P. Jezusa, Kifcirzyny 
Jtozyny; w sobotę Suc.Ly dzień, Leona biskupa mę- 
l _ 2nn ka i Matyldy wd*wy.

kalendarzyk astronomiczny: Wscbad aloii
. aa rozp oz »l pif dziś o godz. 5 miuut 58; zachód przy. 
pada • gadz 5. min. 40 diugcśe dnia godz. 11 mm. 42

aalandarzyk piątkowy:
Dziś, d. 13 marca

T • a t r m i e j s k i :  , Chmury.*
N a b o ż ejj& s t w o za Wielkopolan w ko 

ściele św. Barbary o g. 9 rano.
W i e c z ó r  p i e ś m i  chóru akademi­

ckiego.
O d c z y t :  „O romantyzmie i ntoro-

*aantyzmie£, prof. dr. Flach w auli szkoły re­
alnej o godz. 8 wieczór.

Z e  s t o w a r z y s z e ń .  Walne zgroma­
dzenie Arcybraclwa adoracyi Pizan. Sakra­
mentu w ochionie Felicyanek o godzinie 3 po 
flołurln-o.

T e a t r  K i n e t o n :  trzy przedstawienia 
kiiematogrc liczne.

C y r k  Edison:przedstawieniekinemato- 
zraflczne.

C h r o r a o f o t • s k o p  (przy ul. Floryai- 
»b>j) Lourdes.

— 7i TOWARZYSTWA „ETHOS". W nie­
dzielo dn, 15 b m. o godz. 3 popclł. odbędzie 
się w lokalu Tow. (Coli Nov. Sala XXXIX) 
odczyt p. L. Bohusz-Siestrznńcowjczdwny p. 
t. „Etyka szczęśliwości"—watęp wolny.

— W „ILEIlTERJl", w niadzielę dnia 15 
bm. o godz. 7 wiecz. pogadanka na temM „Przy­
szły Sejm galicyjski wobec zamykania szyn­
ków", p czem wieczornica towarzyska ze współ­
udziałem p. P. Dolińskiego. Wstęp wol:.y. Za­
rząd zaprasza wszystkich interesujących się tą 
sprawą.'

— PROFESOREM LARYNGOLOGII! na WY 
BZIALE MEDYCZNYM UMIWESYTETU LWO 
WSKIEGO został dr. Antoni J u nasz, znakomi- 
łajsiła naukowa |byl|on*od roku 1880 profosorem 
laryngologii na uniwersytecie w Heidelbergu. No 
wy proiusor wszechnicy lwowskiej przybył 
już do Lwowa.

— KURS MLECZ\RS1Wa . Towarzystwo 
„kobiece gospodarstwo wiejskie"' w Krakowie 
otwiera kurs mleczarstwa, który rozpocznie 
się 23 marca i trwać będzie 3 tygodnie.

Wvkładv objęli profesorowie: dr. Kiecki, 
dr. Regoziński, dr. Paikowski, dr. Nowak, p. 
Fihauser, p. Barański, dr. Filipkiewicz i dr. 
Rylski.

Wvkładv uzupełnią deraonstracie i wycie­
czki do mleczarń i gospodarstw mlecznych.

a) do Raby wyZnej, (obora czerwonego by 
dła polskiego)

>) do Krzeszowic, (obora holenderska) 
c) do Rybnej, (spółka mleczarska).
Opłata wynosi: Za każdą godzinę wykładu 

1 kor., za cały kurs z demonstracjami 40 kor., 
koszta wycieczek nie są tem objęte. Członko­
wie Tewarzjatwa płacą za cały kurs 30 kor., 
za gedzinę wykładu 70 haL

Zapisywsć się tfiożna na kurs między 12 
I pół i 1 i pół w biurze Towarzystwa w Kra­
kowie, ul. Grodzka 1. 53 (Studjum rolnicze) co 
dziennie z wyjątkiem niedziel i świąt. Bilety 
na pojedyncze" wykłady sprzedawane będą 
przed każdym wykładem

SEKCYA ‘WYCIECZEK MŁODZIEŻY 
SZKOLNEJ Dina 14 bm. odbędjje się w sali 
poaedzeń Kraj. Związku turystycznego, posie 
dzenie .Sekcyi wycieczek młodzieży szkolnej" o 
godz, 4 popcł. Ze względu na zgłoszone wycieczki 
uczni u w azk:ł średnich z prowncyi, jako też ze 
względu na krótkość czasu, spodziewanym jest

udział w posiedzeniu, wszystkich intereeo waityteh 
czynrrków

KONCERT uczniów i uczennic profesora 
Hqrbowbkiego ^apnw edziaaiy na jjon/edziatbM 
dnia 23 bm. budzi niezwykłe zainteresowanie. 
Przedewszystk em występ aż 5 tenorów a w do 
datku cały drugi ant z opery Gounoda „Romeo 
i Julia". BFlety po nader nizkich cenach, bo od 
1 korony, do nabycia w księgarni p. Krzyżanów 
skiego. Całkowi ty czysty doohod przeznaczona 
na rzecz Bratniej pomotóy uczniów Akademii 
Sztuk Pięknych.

Z TEATRU MIEJSKIEGO. „Zgon Barbar; 
Radź wdłówny" Wyspiańskiego był w perwoi 
nym pomyśle twórczym zakończoną jednostka ar 
tystyczną, dopiero poznej poeta powziął zamiar 
uzupełnić go scenami poprzedzającemu oraz sce 
nami następującemu po tym tragicznym momen 
c>ew żyaiu Zygmunta Augusta. Tym sposobem 
ze „Zgonu Barbary" jajo z zawiązku poetyckie 
go rozsunął się piękny dramat Hryczhy, którego 
fragmently drukowane byty po czasopismach*. 
In scen zacya „Zgonu" dokonana będzie według 
znanego abrazu Shnlera. Próby z obu sztuk Wys 
pańskiego dobiegają lk,onca W dniu wczoraj 
sz^m odbyta się próba dekoiacyjno świetlna.

— OSZUSTWO Z MASŁEM, odkryto, 
kwitnące na naszym targu. Ostrzegamy zatem 
gospodynie, by przy kupnie okrągłych osełek 
masła na targu *d kobiet wiejskich, badały za­
wartość wewnętrzną każdej osełki. Wiele osób 
kupiwszy tak;e osełki, przekonało się w domu 
że zostały oszukane, bowiem osełki były tylko 
na zewnątrz oblepione warstwą masła, w środ­
ku zrś znajdowała się sól lub nawet kamień.

— KS ARCYBISKUP TEODOROWICZ wy­
jechał do Warszawy, gdzie wygłosi szereg kon 
ferencji roligijnvch. Pierwsza taka konferencja 
dla pan z -nteligencji odbyła się w niedzielę. 
Ks. arcybiskup Teodorowicz zabawi w Warsza­
wie do końca tego miesięca.

— OG1EN Wczoraj późnym wieczorem 
w domu pod I 15 przy ul. Augustjańakiej, wsku 
tek lekkomyślnego obchodzenia się z ogniem, 
zapaliły się wychodki drewniane. Ogień sta­
wał się gn źnym dla otaczających zabudowań 
drewnianych, zastał jediak rychło ugaszony 
przez straż potorną pod kierunkiem naczelni­
ka p. Nowotnego.

f  NEKROLOGIA. Tekla z Wójeikiewiczów 
L i p i ń s k a ,  obywatelka Newej Wsi, lat 57 
zmarła dnia 11 b. m.

W Chicago umarł w 45 roku życia jeden 
z najzdolniejszych dziennikarzy polsko-amery­
kańskich, były prezes Zwązku narodowego pol­
skiego oraz redaktor tygednilca „Zgoda" i 
„Dziennika Związtowego", Franciszek Hiero­
nim J a b ł o ń s k i .

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEG# 
w KRAKOWI®.

P o n i e d z i a ł e k :  „Mąż idealny" sztuka w 
4-eh akt O Wilder.

W t o r e k :  „Meleager" i „Zgon Barbary 
Radziwiłłówny" St. Wvspiaiskiego.

Ś r o d a  „Ojciec" dra®, w 3-ch akt. A. 
Strindberga (popul.)

C z w a r t e k  „Meleager" trag. w 3 odsł. 
St. Wyspiańsktego i „Zgon Barbary Radziwił­
łówny" ot raz dram. SL Wyspiańskiego.

P i ą t e k :  „Mąż męczennik" krot w 3-ch 
ak. P. Vebera.

S o b o t a :  „Salamandra" szt. w 4-eh akt 
Stanisława Graybnera (nowość)

Ni e d z i e l a  o godz. 3 popoł. „Moialność 
pani Dulskiej" G. Zapolskiej (cany zniżone do 
połowy).

O godz. 7-ej wiacz. „Salamandra".

NOWY SĄCZ. (Morderstwo męża wspól­
nie z rywalem. — Wyrok śmierci. — Teatr Za­
polskiej).

Od poniedziałku 9 bm. odbywała się przed 
tutejszym trybunałem sądu przys. pod przewo­
dnictwem radcy p. Jageszewskiego, głośna roz­
prawa przeciw 34-letniemu włościaninowi St. 
Kwitowi i 30 h tniej Marj-.nme Jagisławie, go­
spodyni gruntowej, obojgu w Ochotnicy pod 
Krościenkiem nad Dunajcem, oskarżonym o 
zbiednię morderstwa, dokonanego na mężu 
wspóloskarżont j, 30-kilkoletnim Jagisławie.? — 
Oskarżenie popierał dr. Geizler, oskarżonych 
bronili adw. dr, Neuberger i dr. Bielawski, ad­

iunkt sąd. jako obrońca z urzędu; jako znaw­
cy byli wezwani do rozprawy lekarze1 fizyfc 
dr. Filewicz i dr. Ameisen. Przy rozprawi* 
przesłuchiwano kilkudziesięciu świadków. — 
Sprawa przedstawia się następująco: Oik. riw- 
ny St. Kwit, którego żona utopiła się, jak* 
wdowiec zapałał miłością du Marjanny J .gi- 
sławy, z którą utrzymywał bliższe stosunki, 
zmówił się męża je.j zamordować, a ją poś^®- 
b;ć. Plan ten został wykonamy. Jagisława ni* 
wiecLąc o tem wszystkiem, gdv udawał nę u  
jarmark do Now. Targu, został na drodze te 
nocy, w lesie napannięty przez K*itę, który 
położył go trupem na  ̂miejscu, ugodziwszy drą­
giem

Na podstawie werdyktu ławy przys. try­
bunał skazał Kwitę na k a r ę  ś m i e r c i ,  stA 
żonę zamordowanego na 10 lat ciężkiego wi§» 
zienia.

lealr Gabryeli Zapolskiej urządza tu dwa 
przedstawienia w dniach 14 i 15 bm. w wiel­
kiej sali „Sokoła." Odegrmj będą dn. 14 b » .  
komedja Zapolskiej „Ich czworo," zaś 15 „Bo­
haterowie."

SAMOBÓJSTWO. We Lwowie w Wysoki** 
Zainku w pobliżu ul Teatyńsk ej, znaleziono wcup 
raj nad ranem na łtawce i zwłoki młodego, *1* 
gancko ubranego mężczyzny z przes/rzelo** 
piersią. Obok leżał rewolwer, i

Policya sprawdziła, że mężczyzna ów **ri* 
chał przed kilku dni aro* do hotelu „krakowskim 
go" i zameldował s ę jako Józef Zimmerman** 
inżynier z Wiedni-a. Onegdaj powrócił do hotel* 
w stanie pijanjir, a wczoraj wieczór bawił sam 
w szynku Salzberga przy ul cy Teatyńsk***, 
gdzie pil wl doczn e na odwagę. Opuściwszy szy*fe 
udał się na Wysoki Zarnek i odebrał tam soi** 
życ e

POCHÓD HOŁDOWNICZY PRZE* 
CESARZEM. Przed kilku miesiącami wyłonifc 
9 ę wśród artystycznych kół wiedeńskich m,yjfc 
urządzenia w Wiedniu bo>łdown iczego pochod* 
przed cesarzem ku uczczeniu jego jnblleubcr 
Myśl tę skwaplwie podjęła ludność wiedeńsk*, 
zwłaszcza warstwy przemysłowe, również w 
kolach rządowych i parlamentarnych proyjflt* 
ja życzliwie. Za,wiązał się w Wiedniu komitet 
pod przewodnictwem hr. Wilczka dla przygot* 
wania tej uroczystości, nadto osobny komitet- 
arti\(stów zajął się dekoracyjną stroną planów* 
nego pochodu-

Akcya kom*tetów doznała przerwy, gdy w* 
dowiedziano, że cesarz ni e życzv sobie urządzemi* 
urcczystości jubileuszowych, a poleca ze to 4® 
dnuści materyalne popieran e dzieł „opieki na# 
dspeckiem." Rekodz l̂jK cy I przemysłowcy Ja 

dz eż kupcy wiedeńscy wszczęli jednak ener*4 
czną agitacyę za urządzeniem pochodu, prw* 
czom zaważyły tu i względy na wzmożenie pn^r 
pływu obcych do Wiednia i zwiększenie obrot* 
handlowego w dniach „ubileuszowych. G4* 
nadto i Koła dworskie poparły życzenie ludność 

wiedeńskiej, cesarz oświadczyli pprzedwczott  ̂
podczas audyencyi ministra bar. Bienertha swój* 
zgodę na urządzenie pochodu. Z tą chwilą rozp* 
częły się żywe przygotowania do tej uroczystość 
która ma być koroną wszystkich manifestacji 
jubdeuszowtych w Austryi

Pochód odbędz'e . się dnia 15 cnerwca. Art* 
styczne kierown ctwo nad mm cbjęły dwa w lede» 
skie towarzystwa „Sec^ion" » „Hagenbund". 
W iwchocizie weźmie udz ał około 100.000 ludzi, 
Cesarz przyglądać fe*ę będizie manifestacyf z. 

nami otu w h m  celu zbudowanego. Projektowań* 
jesl wębtawiert e na dradze, którą przechodzi 
będz-e około 250 trybun; w ich l<czb?e znajdował 
się będą osobne trybuny dla ilzby posłów, ciałfe 
dyplomatycznego, radv m- Wiedna itd. Sprc* 
dążą biletów- *na miejsca na trybunach zajmą 
się wszystkie dyYekcye kolejotwe.

K'>szta pochodu obliczają na 2 000 000 koro* 
dekorowanie ubc. któremi pochód przeciskać 
będzie, kosztować ma 800 000 korcn Pochói 
wyruszy z Rotundy w Praterze, przejdzie ulicami 
Praterowa i całą R  ngstrasse, poezem wróci do 
Prateru.

Skład pochodu obejmować będzie około 3® 
grup. Na czele postępować bedą szeregi jeźdźców 
następnik: grupy iikbstyum owanych dzieci f. 
kwotami i wieńcami. Dalszą cześć pochodu twe 
rzyć będą grupy histeryczne I tak na przodzfe 
pojedźie cesarz Rudolf T. z rycerstwem nemieO 
kiem , dalej cesarz Albrechtl. z wiedenskfem 
mieszczaństwem, Rudolf IV. zaBozyciel, Fryd* 
ryk IIT„ pochód małżeński wnuków Maksym? 
Jiana T., kirasverzr\ a wojny 30 lrtu ej, żołnierz* 
Eugeniusza Sabaudzkiego, tviolscy chłopi z roku. 
1809, armia Radeckiego 'td-
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Dziesiątą grupę etan owić będą polscy l au 
•fryaccy rycerze przy oswobodzeniu Wiednia od 
"Turków. W grupie tej znajdą się król Jan III. 
fiob eski i hr. Stahrenberg z książętami niemiec 
fciem«, mieszczanstwo wiedeński e, Turcy i kapu 
•yn Markus d‘Aviano. Tę grupę organizować bę 
riuie polski znany artysta malarz Karol Frycz-

W końcu pójdą w pochodzie towarzystwa, 
przedstawiciele krajów koTon)nyc?h w strojach 
•środowych, dzieci wiedeńsk e itd Z trybun 
przypatrywać się będzie pochodowi 200-000 wi 
•nów.

— WYKRYCIE MORDERCÓW. W swo­
im  czasie donieśliśmy o potwornem zamordo­
waniu przez bandvtów śp. Henryka Wernera
1 jego żony w Bielinie pod Łodzią. -Tak się o- 
fcecnie okazuje, morderstwo to popełnione zo- 
etalo przy udziale rządcy majątku śp. Wer­
nerów. Do odkrycia tego przvczvniło się uję­
cie dwóch grasujących w okolicy bandytów, 
a których znleziono rzeczy zrabowane pod- 
•zas napadu na dwór w Bielinie. Przy bada- 
nin bandyci ci przyznali się do udziału w zbro­
dni. Zeznali oni, że niegdyś należeli do jednej
2 paitji skrajnych, później przecież, kiedy „par- 
tja" przestała im pła< iś, rozpoczęli rzemiosło 
ybójeckie na własną rękę. utworzyli więc ban­
dę, napadali na dwory wiejskie, dopuszczali 
się rabuków na szosach i t. p. Pomiędzy in­
nymi, oni to napadli na dwor śp. Wernerów 
w Bielinie. Zeznali oni, że napadu tego doko­
nali w porozumieniu z rządcą Bielina i kilku 
•sebami ze służby dworskiej, i wskazali naz­
wiska wszystkich członków bandy zbójeckioj. 
li a podstawie tych zeznań aresztowano rząd- 
♦ę Bielina, pachciarza i kilku włościan.

— TEATR w POZNANIU. Jak już donie­
śliśmy, rada nadzorcza teatru poznańskiego dy 
rekeję tego teatru powierzyła na lat (i p. An­
drzejowi Lelewiczowi, reżyserowi operetki tea- 
śru lwowskiego. W sprawie tej donoszą z Po­
znania:

O teatr poznański ubiegało się kilku poważ­
nych kandydatów, radca nadzorcza jednak od 
dała pierwszeństwo p. Lelewiczowi zachęcona 
ofertą, w której p. 1.. obiecywał zorganizewai 
‘trupę operetkową Przez dawanie przedstawień 
operetkowych rada nadzorcza teatru poznań­
skiego chce odciągnąć publiczność polską od 
•yorotki niemieckiej.

Sezon teatralny rozpoczyna newydyrektor 
4. 15-go września b. r. i prowadzić będzio te­
atr przez cały rok, co j* st korzystnem dla ar­
tystów poznańskich, którzy angażowani byli do­
tychczas tylko >a 7 mńsięcy, na 5 zaś szu­
kali zajfcia w innych teatrach. Z trupą swnją 
wyjeżdżać będzie Lelowicz d. 15 maja do wię­
kszych nniast Galicji, a 1-go liyca na sezon do 
Ciechocinka. W Poznaniu dawać będzie w ty 
fodniu cztery przedstawienia dramatu i trzy 
przedstawienia opery i opertki; rozpoczną przed­
stawienia „Śluby panieńskie41.

Reżyserów dramatu będzie jeden z wybit- 
nyeh'artystów lwowskich .Personal wraz chórem 
liczyć będzie osób przeszło 60, orkiestra „Lu­
tni" zostanie uzupełniana i przygotowana do 
wystawienia kilku oper, w których szeregu bę­
dzie „Halka", „Hrabina", „Verbum nobile", 
. Flis", „Bojomir i Wanda", „Pan Tadeusz", 
„Jaś i M-łgosia", „C&walleria" „Pajace", „O- 
powieści II ifmana",—i do wystawienia kilku o- 
-peretek.

T e l e g r a m y .

KOMISY A BUDŻETOWA.

WIEDEŃ- W dalszym !a’ągu obrad nad 
rozdziałom obrona krajowa minister obrony kraj. 
Georgi zauwaza przedewszystk*em, że Zobowiążą 
ny jest oświadczyć, że obronę krajową starań się 
będzie utrzymać na obecnej wysokość' i dążyć 
do jej rozwoju i zarazem usiłować pogodzić ży 
.zen a ludności podniesione w .ciągu dysknsyi. 

Co się tyczy ordynacyi karnej wojskowej, to roz 
poczęte w uroku 1900 pertraktacje w sprawie 
języka sądowego z obu rządami, są jeszcze w 
toku. Po osiągnięciu porozunAenia, przedłożony 
będzie projekt ustawy. Cc się tyczy ćwiczeń woj 
skowych, to minister nie może ohiecywać prze 
sunięcia terminu powoływania żołnierzy do ćwi 
ezeń aż do kcńca s erpnia. Co się tyczy urlopów 
podczas ćwiczeń to powtarza minister, że udzie 
lanie takieb urlopów jest planowane. Zebrany z 
-ego roku materyał będzie podstawą do astatecz

nego rozporządzeń a w tej mierze. Co się tyczy 
popieranie rodzin popasowych, którzy przez 
wstąpienie do służby powodują nędizę tych ro 
dzin, to po zebraniu 6ię izby będzie jej przędło 
żony projekt ustawy. W sprawie dostaw podnosi 
minister, że uwzględnioną będzie w pełni au 

stryacka prowenieneya. Mjinfigter występuje 
przea wko twierdzeniu, jakoby zarząd wojskowy 
rolniczą ludność starał się odciągnąć od jej 
zawodu. Zarząd wojskowy nie ma nic prze 
ewko temu by poszczególnym żołn erzom nie 
odmawiano potzwolenia używania czasu wolnego 
dla fachowych wykładów rolniczych. Czy odby 
wanie rolniczych kursów w kasarn ach byłoby 
uwieńczone pożądanym skutkiem trudno osądzić

Minister oświadcza dalej, że zaprowadzenie 
dwuletniej służby wojskowej nie da się przepro 
wadżć bez znacznego podwyższenia kontyngentu 
rekruta. Do tego kon ecznem jest pewne przygo 
towanie, zwłaszcza większe wyszkolenie żołnierzy 
oraz podniesione jakości i Ilości korpusu podofi 
cerów. Kontyngent rekrutów, wynpszący obo 
cnie 120 tysięcy, będzie musiał być podwyższony 
na 180.000, cc z trudem da si ę uskutecznić.

Minister bierze następnie w obronę żandar 
meryę, która musi spełniać tak ciężką służbę, po 
śwęcając życie i zdrowie; przfytacza zarządzenia 
jake wydano dla poprawy materyalnych stesun 
ków zandarmerj* na rok 1908; wync3i to mniej 
więcej 3 miliony. M m&ter podnosi, że dalej idąca 
poprawa ich plac na razie przynajmniej jest 
rzeczą n e do przeprowadzeni a. Minister i na 
przyszłość będzie występował za poprawą ma 
teryalnogo bytu żandarmeryi.

Pos. dr Głąb'ński wystosowuje do mini stra 
gorący apel, aby kwestię dostaw w swo’ m zakre 
s'e gruntownie uregulował na korzyść rękodzieł 
tuków i małych rolników. Koło polskie wiele 
przywiązuje do tego wagi, by uzasadnione skargi 
rękodzieln ków i rolników na tern polu ostateez 
nie ustały.

Pos. Romańczuk występuje za dwuletnią 
służbą wojskową; na razie należałoby udzielić 

licznych urlopow: Mowcp. domaga s-ę urzą 
denia rolniczych wykładów dla żołnierzy, pod 
wyższenia należytości kwaterunkowej, uwolnienia 
tych, którzy utrzymują rodziny, od czynnej służ 
by, wkońcu energeznego przeprowadzenia roz 
porzadzeń w sprawie znęcano się nad zo’n'erza 
mli. Po dalsrzej jeszcze dyskusyi, w której między 
'imymi zabierał głos dr Damand i po wywodach 
końcowych sprawozdawców, przyjęto budżet mi 
msterstwa obrony krajowej.

Nasffcpne posiedzenie odbędzie się dzisiaj.
N ..........  -

SAN AG Y A FINANSÓW KRAJOWYCH.

WIEDEŃ. Nt* wczorajazem poa edzejaiu 
ankiety vv sprawce sanacyi finansów krajowych 
w dyskusyi zabrał nnęday 'nnymi głos ekspert 
poseł dr. GSąbiński- Mówca powitał z zadowolę 
niem ank) dię, ponreważ daje zastępcom krajów 
możność oświadczenia się w sprawie politycznego 
i f nansowego pokrzywdzenia, jakiego doznają. 
Mówca podnosi dodatnie strony autonomii, jej 
historyczne i aktualne znaczen e oraz jej rozwój 
jak* mupi nastąpić. Błędnem jest, że kompeten 
cya przy utworzeniu ordynacyi krajowej nie 
została odpowiednią uregulowaną. Dzisiaj już 
przysługuje krajem ustawowe prawo zaprowa 
dzania podatków; temu jednakże w praktyce 
przeszkadza państwowy zarząd skarbu. Def.ni 
tywne rozrachowanie między państwem i krajami 
musi być zastrzeżonem w przyszłości. Dla obec 
nej koiuecznej sankcji kryją w sobie pewne n'e 
bezpieczeństwo dotacye na szkolnictwo ludowe i 
sprawy sanitarne nie tyło dlatego, że państwo 
ma interes w rozwoju tych gałęa administracyi, 
ale ponieważ faktycznie nad niemi czuwa. Nieko 
rzystną byłaby pokusa, jaka w tem leży dla 
państwa by autonomię jeszcze bardziej ograni 
czyć. Mówca me miałby nic przeciw temu, by 
państwo objęło na siebie 50 procent tych kosztów 
Przy def mt ywnfrn rozrachowanlul przttezłtoby 
do uwzględnienia przeniesienia tych dochodów 
państwowych, które stoją z krajami w śo ślejszej 
łączności, jako to płynące % administracyi do 
men. należytości za czynność' urzędowe autono 
miozmych ciał, udział w podałku spadkowym i 
podatki dochodowe.

W końcu oświadczył mówca, że nowe obc'ą 
żonie wódki o tyle daje powód do namysłu, że 
W tym samym czasie podatek cukrowy został 
znliżony, zaś podatek wódczany ma być podwyż 
seouyt

Wobec' wywodów ,eksperta Głąbińskfego J 
oświadczył minister skarbu dr Korytowsł^^e

rząd z poetycznych względów, z pewnością tś^
z lekkiem sercem, musiał się zgodać na zn-żenae 
podatku cukrowego. Podatek wódczany żdanlert 
rządu stanowczo zn/eść może znaczne podwyżspi 
nie. Zresztą rząd zamierza i dla skarbu państw* 
coś z podatku wódczanego dostać, a nie pożogi* 
wiać go wyłącznie krajom.

ZAMKNIĘCIE SESJI DELEGACYJNEJ.

WIEDEŃ. Delegacja ausirjackt odbyli 
wczoraj ostatmie posiedzenie. Po stwinrdzn* 
niu zgodności uchwał obu delegacji w spra­
wi# wspóineg i budżetu, zdał referent Merweldt 
sprawę o wniosku rezolucyjnym hr. Stiirghk* 
w sprawie podwyższenia płac oficerów.

Poseł Romańczuk wskazywał na galicyj­
skie wybory sejmowe, w czasie których rząd 
krajowy posępował stronniczo. Następnie ab 
nister bar. Aehrethal powtórzył deklarację w 
sprawie płac oficerów i zwołania sesji delegt- 
cyjnej w maju.

Wniosek hr. Sttirghka przyjęto następni* 
bez dalszej dvskusji jednogłośnie.

Po przedsięwzięciu trzeciego czytania bn- 
dżetów wspólnych, minister spraw zagr. z po­
lecenia cesarza podziękował delegatom za iek 
pracę i zamknął sesję delegacyjną.

PRZEDŁUŻENIE WAKACYJ.

WIEDEŃ. Jak się c. k. Biuro korespon- 
dencyjne dowiaduje, minister « yznań i oświaty 
zarządził, by rok s/kolny 1907/8 we wszyst­
kich gimnazjach i szkołach realnych, seminar- 
jach nauczycielskich męskich i żeńskich, szko­
łach handlowych i przemysłowych, jako też 
pokrewnych zakładach, w których rok szkolny 
według normy kończyć się ma 15 lipca, wy­
jątkowo już zamknięty został w sobotę 4 lipca— 
naturalnie z zastrzeżeniem, że odpadną t. zw. 
ferje z powodu gorąca.

W. ks. SERGIUSZ w WIEDNIU.

WIEDEŃ. Przybyła tu wczoraj pod prze­
wodnictwem pułkownika Truszkowskiego dc- 
putacja I pułku artylerji korpuśnej z Krakowa,
noszącego imię wielkiego księcia rosyjskiego, 
który przybywa w tych dniach do Wiednia.

SEJM CHORWACKI

ZAGRZEB. Po odczytaniu reskryptu kró 
lewskieg* przez bana, którego posłowie wy< u 
chali stojąc, rozległy się okrzyki Niech żyje 
król. Starczewiczanie wołali: Niech żyje król 
chorwacki. Ban wezwał posłów, by udali się z 
nim do naprzeciw leżącego kościoła św. Mar­
ka na nabożeństwo.

Po nabożeństwie powrócił ban do pałacu 
banowskiego, podczas gdy posłowie udali się z 
powrotem do gmachu sejmowego. Posłowie i 
starsi żupaaie przedłożyli swe pisma uwie zv- 
telniające, poczem prezydent ze starszeństwa 
zarządził wylosowanie sekcji. Następne posie­
dzenie odbędzie się w sobotę. Na tem posło­
dzeniu ma być także dokonany wybór delega­
tów dla wspóineg# Sejmu. Dziś odbędzie się po­
siedzenie komisji weryfikacyjnej.

ZAGRZEB. (Węg. Biur. k#r#sp) Wczoraj 
w ciągu przedpołudnia przysło w dolnem Mie­
ście kilkakrotnie do demonstracji. Studenci, któ­
rzy o 10-tej rano odbyli zgromadzenie z hała­
sem przeciągali ulicami i usiłowali dotrzeć do 
miasta górnego, gdzie znajduje się pałac bana 
i budynek sejmowy. Jednakowoż silny kordoa 
policji i żand. odpa ł ich. Na pl. Jeliaczicza zo- 
brał się wielki Dum demonstrant i począł krzy­
czeć' Precz z banem, precz z rządem, precjr z 
Wekerlem i Koszutem, niech żyje chorwack^- 
serbska koalicja. Policja interweniowałaś rozpro­
szyła demonstrantów. Do poważpiejszyęh za­
burzeń przedpołudniem nie prąyaa^

ZAGRZEB. Starcewiczanie odbyli wczoi-ą, 
posiedzenię, na którem posta

zaś strony koali cvi chorwacko serbskiej nie cl wi
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jjfwrprtu. do. wywawiania, byb w ewei csynnoś 
ff krepowanymi, a prz-fnicwszysłkiem, aby sej 
mfssr* dąć ewentualną tnoznosc pracowa4 »  ® 
tprzypo* dl?, narodu chorwackiego

SPRAWA AGRARNA w RUMUNIT.

BUKARESZT. W Izbie deputowanych w 
odpowiidzi na interpelację z&znsczył minister 
gpraw wewn. Bratianu, że pizesadme i nie­
prawdziwe są doniesiesienia dzienników o ro­
zruchach chłopskich. Jak co roku tak i o- 
brcme zwłaszczi z powodu nowej ustawv, 
j ‘"zvchodBi do sporów między właścicielami 
Miększych dóbr a włościanami. Rząd zasto­
pował wszelkie zarządzenia, aby zapewnić prze­
prowadzenie nowej ustawy i zapobiodz naru- 
•zeniu spokoju.

Wywody ministra przyjęto oklaskami.

PRA.SA ROSYJSKA O POLITYCE MINISTRA 
IZWOLSKIEGO.

PETERSBURG. Prasa omawia mowę mini 
stra spraw zagranicznych Izwolskiego, z kitorą 
w zupełności tnę zgadza, Tylko ,.Nowoje Wremia*1 
i „Ruś“ sąuzą, że jest ona zbyt optymistyczną, 
tut z Japonia prowadź!' w Korei i Mandzuityi 
iHUtykę agresywną. Dz emuk; domagają siQ od 
Jjzwolsk^go oświadczenia w spraw'e bhskiejgo 
wschodu

GUB. CHEŁMSKA.

FETERTBURG. Jak donosi we wstępnym 
•rtykale urzędowa ,.Rosija“, projekt adłącze- 
nia t. z. Chełmszczyzny od Król. Pol. i utwo­
rzenia z niej oddzielne) gub. Chemskiej został 
jut wygotowany pi zęz muiisterjum i będzie je 
■zcze w ciągu bielącego Miesiąca wniesiony 
przez rząd do Dumy.

SFRAWA POLSKA w SEJMIE PRUSKIM.

BERLIN. (B. Wolrfa). Sejm pruski. Przy 
obradach nad etatem ministerstwa skarbu o- 
świadczy! pos. D z i e m b o w s k i  (Koło Pol.), 
ie  polska polityka kosztuje rząd rocznie okołe 
4& milionów. Minister skarbu jeden z najgor- 
liwszvch popleczników tej polityki, oświadczył 
w r. 1902, Ze niesprawitdl.wością byłoby wo­
bec Polaków, gdyby zabrano im sdą icft wła- 
aność ziomską, co się ledoak teraz przez u- 
stawę o wywłaszczeniu dzieje. Mówi się zawsze 
o agitacji wielkopolskiej, ale gdzież są ci agi­
tatorowie: po atrome niem eck.ej czy pi lskiej ? 
Polska ludność kocha swą ziemię. Będzie te­
raz trzeba subie zadać trudu, aby ją uspokoić 
gdvż jest bardzo wzbuizona. Tak stara się pru­
skie ustawodawstwo o agitację wśród Polaków 
Hakatystyczna organizacja do której należy 
cały odłam urzędowy komenderuje polityką 
polską rządu.

Minister skarbu R h e i n b a b e n  odpowie­
dział, te  me chce się więcej wdawać we wiel­
ką dyskusję polską Fałszem iest, jakoby urzę­
dnicy z marchji wschodnich komenderowali 
rządum. Przed przedłożeniem ustawy o wy­
właszczeniu dokładnie ■ zbadano, co jesl dla 
narodu niemieckiego koniecznem. Sposób li­
czenia p Dziembowskiego z 45 milionami, me 
jest tóż udpow edmm. gdyż fundusz koloniza- 
cyjny się oprocentowuj*. Ochrona niemiecko- 
ści j#st też zb\t vażna. aby ją oceniano 
tylko ze stanowiska finansowego i dlatego me 
fiależy się cofać przed wiolldemi ofiarami.
K unplement, jakoby on był specjalnym po­
plecznikiem polityki polskiej, przyjmuje Uwa­
ża za swój obowipzek lo czMiić i jak długo 

‘pozostanie w urzędzie, od tego nie odstąpi. *

Gzy uczynił w r 19f>2 zacytowana przez p. 
D/iembowsk egp oświadczenie, nie pamięta. 
Ale p’ zyjmując, żo to zrobił, to niczego nie 
dogodzi przeciwko konieczności dzisiejszego 
przedłezema. Rząd przez stan rzeczy jest zmu­
szony do kroków, które m 'że wówczas uwa­
żano za mendpowednie. Dopiero koaioczność 
Ochrony niemieckości zmusiła rząd do chwy­
cenia się nowych dróg przedłożenia wywłasz­
czania. Co n?f’g/o w r. 1902 uchodzić za nie­
potrzebne, a może nawet niesprawiedliwe, mo­
gło przez rozwój stosu aóv stać s ę koniecz­
nem. Zarzut, że Polaków wykluczono od eko­
nomicznych korzyści, jest niesłusznym. Nato­
miast Polacy nie wypełniają ż ą da ń,  wobec 
nich stawianych Gdyby to zmbdi, prędko na­
stałby pokój. W polityce polskiej nij wejdzie 
się więcej na drogę >ygo ko% . Na to może 
p Dziembowski | Oklaski).

ROSJA ERONI INIEMCÓW.

BERLIN Biuro Wolffa donosi ze Sosnow­
ca Dla wzmocnienia ochreny niemieckich 
mieszkańców przybyło tu 5 kompanii. Panu­
je wielkie niezadowolenie z powodu, ze ko­
szta wojskowe nałożono na obvwateli.

ZAMACHY w BARCELONIE.
<'

BARCEI ONA. jak jed.rn z tutejszych 
dzienników donosi, criegdaj wieczorom w po- 
bużu wybrzeża nastąpił silny wybuch, jednakże 
boz znaczenia. Puzostryri' ne ślady każą Wnio­
skować, że maszyud j lekitlna była wyłado­
wana prochem. Aresz.oY.\m* 1 osobę.

ZANIECHANA PODRoŻ KRÓLA ANGIELSK

BIARRITZ. Jak z dobrze poinformowane­
go źródła słychać, król Edward angielski od- 
stąp.ł od projektu podroży po m< rzu Sródzie? 
mnem i po pobycie kiiLunastadniowym w Pa­
ryżu w połcwie kwietnia powróci do Loidynu

WIEDEŃ. , "W.ener tLg11 ogłasza: Ministor 
hanulu zatwierdził ponowny wynór Maurycego 
DutLnera na prezydenta a Jana K Federowi- 
cza na wiceprezydenta krakewskiej Izby han­
dlowej i przemysiowej.

PARYŻ. Aj. L.av„8* donosi z Madrytu: Z 
nadeszłych telegramów wynika, że nnegdaj w 
Barcelonie nastąpiły dw a wy b u c h y ,  jeden 
o 3 rano, który według oficjalnej wieści był 
ek-,ploz}ą rury parowej kranu portowego dru­
gi zaś wieczorem w rurze odpływowej rynny 
dachu, przyczem jak niektórzy Sądzą, chodziło 
o eksplozję zwykłej rakiety i w oficjalnych 
kołach Barcelony nie przywiązują do drugiej 
eksplozji żadnego znaczenia, sądząc, że chu­
dzi tu 6 przypomnienie k.tmpanji prowadzonej 
przeciw władzom. A-es Urwane inwiduum o- 
świadcza, że chodziło tyiko o żart.

Kz azjgodne zwidzenij
w Krakowie.

BrDńf króliriblJ, ęrób flickiewicza I ikarkiio w Nedrz
ns Uiipl* zwiedzać można w dnie powszednie »  
godzinie 10, w niedziele i święta o godzini* 
1'1’ jJ przed połuduiem

Sroby zasłużiuyGh i  krypcia nt skałę., urób S!urji i  ki 
iGfcli » .  Pietra, uraz skarbiąc II P fliryi zwiedzać mo­
żna w chwilach wolnych od nabożeństwa, 
za zgłuszeniem się do zakrystyi.

i rtczMRi IWłJw:" « Eatyuniuili otwarte jest cn- 
dziennie dogodź. 10—4, za opłatą wejścia 1 b 
7f dni® powszednie, w poniedziałek jednak 2 -k 
w niedziele i święta po 20 h. od osoby.

flazpua i ? .  Enki kr. E m s k im i, V|l«bi l f ,  w n > s  t
lapidaryum otwart* codzienni® od 12 — 6 z* 
opłatą hO h.

uw i Hi zn Jui flattjji ul. śfirfiiiikt 41. dzieła
zbiory mistrza otwarte codzienni* od 10—4 

za opłatą 60 h.
Sarkahiu szyli t zs. I::.Je. krwy fliryiiiklij, zabytek: 

architektury z końca XV i XVI w. otwarty co­
dzienni© od 10—4 za opłatą 59 h.

Ujitisi ( w. rrzhiilśł Szłrk b̂ nyik w nowym gnat- 
chu przy placu Szczepańskim otwarta endziey- 
ni® od 10—4. Wstęp w medzieJe 60 h., w dm* 
puwszedme 1 k. Członkowi* Tow. mają wstęgi 
wolny wraz a rodzinami.

łluzew H. Cziriiryikkk otwarte dla zwiedzają­
cych we wtorki i piątki od godziny 9 —1 wj» «- 
łudnie, o il« w t* dni me przypadają święta
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Pro^ ..................  „  14—  „ 1V5*
J a g Z y ...................  „  24 -  ,, ~
Tata ka...................  „  17 20 „  18:Bf
Ki-kurydaa . . .  15 30 „ 15'M
G r o c h ...................  „  12‘- - „  23* —
Fasola . . . .  „  16'PU „ 28'—
J V y k a ...........................................................  .̂C0 „ 16.—
Rzepak zimowy......................................i „  32'- „ 33. -.
Koniczyna nasienna eae-wana . . „ 150— „lł<k—

» a k ała • • . , i  „  „ 1*6—-
Tym otka........................................................... 54—  „  72-—
Kspursetta . . ,  ........................  j,
Soczawica....................................................... 20—  „  W.—
S ło m a ..................................................  „  5*0 ., T.—
Siano............................................................... . T  20„ J.—
Ko if-yna pastewna ...................... . *'60 „  10—
Ziet -a k i..............................................  „  4'2<' „  4-8*

j a ........................................................kopa *20 „ « M
Jlaslo . .   1 kg 2 60 „  2.84
Sprrytun na *3* Tr^ilesa...................1 hl. — 210—

„ „ 7 5 *  .. . . . 1 hl. — 170—

KURSA WIEDEŃSKIE. 
Wieduś, dniu 12. III. 1905.

Akc. na. Z. kred. 
węg. zakt. kred. 
Argloban tu 
Unlcnbanku 
LSnacrbanku 
Banuirere nu 
Eoóenkradit 
Gal. Banka h'pot. 
Kolei j -ństwow.

„ pdado.
„ Klbetha 
„ PVac>nnej 
„ Czern;ow 

Alpiuy
Ei na Muranyi 
Prask. Tow ifla1;. 
Fabryka broni 
Toreckia tyiiun.

k. h

644 50 
774 75 
303 
Ś54 
424 
538 25 
1076-

50

673 2i 
151 30 
425 >C 
5310- 
570 — 
659 -  
540 23 
2659— 
263 50 
406 -

Ga’ karp. Tow. naft
Oh]ig. węg. IncemiZ.
Ren'a u  ;m  .
Aostr ronta kor. 
Węg. „ „
56 1. Hsty t. kr. ziem. 
4u/0 „  B anku h.
40j°/g „ „ u
•'*/« |, )) !»
4°/» „ „ kraj.
4Vj°/£ )j i- ii
4n/g Gal. Obi. prop 
4°/» Gal. po- E z 189 
4% Poż. m. Lwowa 
Losy t^-eckia 
MTrkl 
Rabie
Rosyjskie pap.

k . h .

;930ł- 
97 *5- 

'514 — 
^  45- 
fl* 7* 
94 7& 

10* — 
11 fc*
9475 

100 58
■>8 341 
96 1* 
93 — 

188 5* 
117*6* 
351 54 
91 1*

[^ 5 1 | n p 3 | lc g 3 | | n g 3 | | c g 3 | | ł^ a |

Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr Antoni 
Bfiauprc. Drukarnia „Glecu Narodu“ n  Krak** 
wie pod zarKądem Stan sława Tomaszewskiego.

I c B n l l c O n l i c f f i i ll S g l l t a n l l c a a l

W a c h iia p ze i rę k a w ic z k i, ptJctcby, wsiążlji, pasty, tirtbty, K«!lt łaJcitizty, nyiła, przebyty
«z4«tne pcteca po sijtytk cenach

(i. izci-urftoiDsŁ firakeiB



-
* » ? H M  M K M IJ 18 mmmWOS r. Kr. id*

Jok# Cratfcn-litrleiik
ostrzega każdego przed naśladownictwem

swego prawdziwego środka na porost włosów.
., | JohnCraven Bnileigh nie ma żadnego zastępcy, a preparaty 

jego są do nabycia tylko według niżej podanego adresn
Ladai, ktdny tUrpią ma wypadmir włoiiw , lub Inne choroby włosów, uprasza się, ażeby naśladowniczem nach walaniem 
pomady na porost włosów, nie dawali wiary i nie poawalali się im wprowadzać w błąd. Poniadam dwa preparaty, które 
ayskały tobie sławę wo wszystkich krajach i które z pewnością wywołały daleko więcej uznania, aniżeli wszelkie inno środki. Moja pomada i m y  
dło do my cis (łow y okazały się skutoeznemi wszędzie tam, gdzie wszystko inno ehybiłe. Mowy włos rośnie, stajo się silniejszym i nowy 

piękny zarost zdobi głowę. Jaścłi włosy są siwe, to ciemnieją coraz więcej, przybierając trwale natoralaą barwę mlodośei*

Godna uwagi książka o włosach zadarmol
zadarmol „Die noldene Galaxie“
Każdy ezytelnib tego dziennika, kto ma wyłysiało miejsca na głowie lub skarży się na łupież, wypadann, lub przedwczesne siwienie, pewi 
mon zrobió próbę z me m środkiem na porost i mydłem do mycia głowy. Obydwa są całkowicie nieszkodliwe, nawet na delikatną skórę ma 
łogo dziecka, a ponieważ nie zawierają ani medykamentów- ani trujących barwików, nie powinein się nikt obawiać ich użyć. Upraszam" każdego 
ażeby skorzystał ze sposobności wypróbowania wartości mego środka. Jestto ogólne rozpowszehnione, a błędne mniemanie, że tam, gdzi#

wypadły włosy, wymarły także cebulki włosowe. Naukowe badania wykryły jednakowoż, że ce­
bulki r<frłta  sic 

sic psztajc

również są żywotne, jak n. p. cebulki kwiatowo. Znajdujące się w porach, a jeszcze 
żywotne cebuli" są tylko przez poki ywaiące 30 wydzieliny gruczołów skórnych, brud 1 t. p nie­
zdolne do wytwarzania nowych włosów; podobnie jak w zakorkowanej flaszczo trzymana cebulka 
kwiatowa nie mogłaby rozkwitnąć. Za pomocą mego mydła i pomady, usuwa się z jednej stro­
ny tę powłokę ze skóry, a z drugiej trony otrzymują cebulki włosowe takie m&terje odżyw­

czo, któro są potizebne do ich wzmocnienia, — i skutkiem tego, poczynają włosy napowiót wyrastać. To cudowne dr latanio, występuje nr.wet 
u tyci? męzeeyzs. którzy więcej jak 80 lat byli łysymi, dewód, że cebulki włoeowe były ciągle żywotne, lecz w skutek swego zamknięcia nie

mogły wytwarzać włosów.

Na ządanio wysyłam każdemu próbny słoik i kawałek mogą mydł da mycia yłowy zupełnie zadarmo i epłatnie. Karta pocztowa, (pac, paśa.
ozy passa) z podaniem całkowitej© adresu, wystarcza. Adresujcie swa karty:

W lbhlflm SCOTT, CDoiopoI - tobą - 
ber fur Oester- 
retob-Uogarn. Wien ljs«i, fldlergasse 7



G Ł O S  S i f i O U O  13 mtres 1308 r. fifc. IW

W piMw,z* roenitę iaitrsi

ś. p. STANISŁAWA

Ł a b u z k a
b. urzędnika Akcyzy n iijsk ie j

odbędzie się w kościele 
00 . Reformatów w Kra­
kowie Hasa św , dnia 
16 b. m. o godzinie 8 ra­
so, na którą zaprasza

pozoatala Zona.

Dd wydawnictwa.
praewodnikJStanisława Cy- 
rwikiewicza ze spisem gro­
bów i pomników, z kościołów 
i cmentarzy Krakowa, Podgó­
rza i Zwierzyńca zawierać bę­

dzie między innemi:
3lw. Stanisław , męczennik 
i patron Polski, którego reli­
kwie znajdują się w trumnie 

w katedrze na" Wawelu; 
Śłw. Jan K an ty  w kościele 

św. Anny;
,4w. J a cek  w kaplicy gór? 
aej kościoła 00 . Dominika­

nów7;
BłogosławionyW incenty v& 
dtubek w katedrze na Waweio, 
B łog osła w ion y  Giedroyć w 

kościele XX. Marków; 
B łogosła w ion y  Szymon z IA 
picy w kośc. 00 . Bernardynów. 
G roby królów polskich w ka­
tedrze na Wawelu z podaniem 
dni żałobnego nabożeństwa; 
G roby  i pomniki królów pol­
skich i powtórny pogrzeb Ka­
zimierza Wielkiego;;w r. 1869 
pochowanogo ponownie w ka 

tedrze na Wawelu; 
G robow ce i pomniki Kardy­
nałów polskich w katedrze 

na Wawelu;
K ry  pta królewska w katedrze 
na Wawelu, gdzie pochowani 
są: Tadeusz Kościuszko, ksią­
żę Józef Poniatowski i w oso­
bnym grobie (krvpcre) Adam 

Mickiewicz;
G roby  zasłużonych w krypcie 
pcd kościoł. 00 . Paulinów na 

Skałce;
G rób  X Piotra Skargi Pawe- 
akiego w kościele św. Piotra 

w Kraków le. 2
 (C ig g jla W  nastąp')_______

Posznknje ostiy
do prowadzenia biura na prowincji 
a kancyą '000 koron. Bliżozjeh wy­
jaśnień udzieli Administracja Gło­
su Narodu._________________________

C Z Y T E L N I A

Dziennikio
i C zasoppsn.

6  JliUjolajsIja 6 1 ptftro

! Przszło 170 pism!
Polskich, francuskich, niemie­
ckich, angielskich, włoskieb, 

rosyjskich, 
otwarta od 8 z r. do 9-tej w.

Wstęp 20 halerzy. 
A bonam ent.

Ka ra cyjny chleb
„ S i m i n a ”

fam dsl pad  fimdą

WojcUcI Oljzowjfll
w KRAKOWIE,

N«| Ryn*A róg dl. Szpitali#.
a a a a a  e e e o M

Prawdziwe aparaty gramufonowe
jak również wszelkie płyty dostareiamy po oenaek nstanowionych przez 
Fiemleckie, akeyjne Towarzystwo gramofonowe (De»te*lia Cramepben- 

Aktiengesellsckalt) na wygodne

spłaty częściowe
gądąjeie zaraz kartą poent. nanz główny cennik..

BIAL A FREUND, WIE N X 1111.

Aszaąufę mlcszkaaia
8 —4 pokoi, front, z łazienką w śród­
mieściu I lnb II p'etro. Zgłoszenia 
pod ,.MIŁbZKANIE“ do Adm nis- 
tracji dziennika.

Tylko w te d y  p r a w d z iw y  jeżeli trójgraniasta Ebezka jaro* 
knię t a poboczną opaską (oze o, y i ozurny Ii ok na żółtym papier ze

DOTYCHCZAS NIEZRÓWNANY
W . M A A  G E R A  pmdzw ou :«

TRANz wątroby 
Miętusów

(w prawnie hromonem opakowania)
żółty, fl<.jzki 2koibifcły, flaszka 3 kor., 

W ilhelm a Maagei*a 
w  Uiedniu^

Badany przez najznakomitszych l?ksrzy, a 
w skute łatwego tr.-wlenia szczególnie także 
dla dzieci p.le ;ony i zup isywany w i wszy­
stkich tych wypadkach, w których lekarz 
chce sprowadzić wzmec ilenle ntłeqo ustroju, 
szczególnie) piersi i płuc, przybytek wtgl ciała, 
poprawienie soków, |x;;z wogole oczyszczenie 

krwi.
Do nabyc.a prawie we wszystkich apte 

kach i składach aptscznych austr.-węgierskiego 
raństwa. 2230 12

Główny SkUd i rozsyłkę dla państwa austr.-węgier. ma
W . M aager w W iedn iu  III./3., Heumarkt Nr. 3,

Naśladownictwa ’oęda sądownie ścigane.

Zarząd dibr Grodl(o»i« starcza o ile zapas siarczy.
Jęczmień „Gold Thorpe'* pierwsza reprodukcja z nasi i- 

nur oryginalnego po 24 kor. za 100 kilo.
Owios „Dollar" bardzo plenny i niewylegający 80 kor. 

100 klg.
Ziemniaki do sadzenia: Świteź, Rejtan, Profesor Wohlt- 

man, po 6 kor. za 100 kilo.
Ziemniaki: Alanda, Janina, Łucya, Złocień, Bonar, Cza­

sza, Maguola. Marzona, Piłowa, Poa, Mohort, Aza, Busola, Pac, 
Wid, Znicz, Grzymota, For der Front, Teutonia, Gryf, Opol, 
Zuk, Tur, I Tur II, Primal, Badera, Stella, Zech, po 9 koron 
za 100 kilo.

Ceny rozumieją się loco stacya Kłaj bez worka

Mydło z mleka liliowego
ze znakiem konika

ftrmyB e r g m a n a  A  Go, D r o A d e n  u . T e » « c h e  i/j
est 1 zojiaj# wedle eodzlsd wpływający-Ł uznad jujskatsesnisj- 
Jze z wssyeikioh mydeł leczniczych przeeiw piegom, talzież dla 
uzyskania i zachowania delikatnej, miękkiej akóry 1 różow3j c  iry.
Do nabyei- po 80 hi.1 we wszystkich rptekach, -kładach aytsc®- 

r r ih, handlaoh peimin, mydeł i a fxj :yerów.

Fabryka wód miner, sztucznych i spacjain. lecziuczych
pod hrmą

1 . RZĄGA  I  G K H U R SH 1
w M r a k o w łe , u i le a  św . G e r t r n i lr ,  Ł . 4. 

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego 
krak., polecone przez toż Towarzystwo (3200

\ JitbY §K1MERALH£ S Z T tlG ^ R E
odpowiadające składem chemicznym wodom;

Bllhskisj, S ie a P k lsrsk le j, SeltirskleJ, B o b ] Honburp, KIs s I ^ i n ,
tudzie, Speryalne lecznicze jak: lit wą bromową, jodową, żela 
cistą, kwaśną orar. inne wgdy m.jeralne i pr sep sn pro* 
J a  rro rn k ie g o . Sprzedaż c.ą« k m  w aptekach i drogueryach

 ________________ cenniki na żądanm lam io. _______  _____

R .  I I  tm a r
Kraków, Rynek 13. poleca 

obok lamp i frUczniijow elektrycznych

świeżo zaSożoiy
sKłać porcelany i szifła stołowego. 
Wybór wielki. — Ceny przystanę.

i
i

J1DYNA W  KRAJU
FABRYKA M I Ó t

■ tu sa y u sw y e k

IgnaeegoWnrma
w Krakowie ni. Kanonicza L 18,

Bisro To warz. prawicj ocbrosf 
podatników

przeniesione zostało z dniem 1 ..ra­
dni a b. r. na |2

it. JagielloiijU l  0
naprzeciw Redakc yitłVow. Re.oemy,

JMM patoka
knr-icyjny i deserowy a własnej pa 
Aiekl, wysyła w 5 kg. paszkach po  
0 kor. opłacone, Ka. Wł Kuklika 
dioboszcz, Kupoeyńce, p. Denysów

flie kupuję nic ani »  
Bamburau ani w Bremie, 
zpraz żadne niemieckie ręce 
nie przechodzą moje her­
baty z Rączką.

Importuję ]e z Ghln, 
Ceylcr u łub z fluglh mprosl 
na Tryesł 1 magonem ca­
łym dc Krahoma.

S ilt lU S Z tm S o S S b iiO
Krrków, Rynek 34. Fałae Spiski.

T T S T  e  w  o
bukovre, opałowe dosprzada- 
nia z dostawą do stacyi Osie- 
lac (około 150 mfl) blilsza wia 
domośó: Józef Swist“h, Ju- 
sz'',zya, p. Maków. 37&

90 mn#iiolęoi«
pwy ulicy itaacnekj1 ij 1. 2 (róg Po 
dwa la) łu y iy twa. *  lu b  3  p»-
k c j e ,  j e d e n  ew en tu a ln ie*  u 
m e b la n f i  i  ■ A t e m  o d  15-go 
k w ie t n ia  Władcmośc tamże co­
dziennie między godziną 3—ó po- 
pUednia. t7§

Starsszt’3

INTERES a
r ^ k d u ł c z n i c i y .

siara hrma) do sprz udania, 
fcoste restante A . S. Z.,Lwów'

P.anino
(palisand ) Fcbl# itvloy e, P rcala- 
na oraz mebie zwykie do sprzeda­
ni*. ri i

Leopoldyaa Małkowski K n - 
ków, ul. Szewska N. 5. I. >*

3o Jednia, samotna
 ,  . ^ ■ niedołężna, niegdyś

zamożna i z dob-ej rjdzmy, obeenta 
w&kutea nlesscs śliwych wynadkdw 
rodzinnych, podczas po- itan: a po­
zostałe bez poraooy i opiekł Zwra­
ca się przeto w swej niedoli dc 
lndz: miłosiernych z prośbą'•rzy^sclai 
jej z p-moes. Laska ye da iki przyj-’ 
maje AIministracya „Głosu Narodzi* 

• dla Zameckiej. »

0 © © © 0 © © © ® 0 ^

MAŁZFŃSTWO.
Młody, przystojny, inteligentny człe- 
wiek z p ra w a m i pragnie w ca­
lach poważnych zawrzeć znj jomośd 

' z p .nną młodą od (18—22) iac przy- 
stajną, skromną, i nteligentaą i niecą 
posazną. Ezer-.z traktuje na seryo. 
Fotografia pożądana. Na anonimy 
nie odpowiada się. Adresować pro­
szę do Ad ni n. „G łosu  Nur >du“  pod 
.,1'RA\VN1KU. (Poared. wykluczone.)


